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Paderewszczyzna. 


Amerykańska gazeta „The Washington 
Post“ z dnia 28-go marca r. b. zawiera długi 
artykuł o Polsce pióra „byłego attaché“. 

Na wstępie autor wspomina 0 sympatji, 
jaką Stany Zjednoczone żywiły dla Polski od 
czasów Kościuszki począwszy, a kończąc na o- 
kresie wspólnych walk na ziemi francuskiej 
przeciwko Niemcom i twierdzi, że nigdzie 
zmartwychwstanie Polski nie wywołało takie- 
go entuzjazmu, jak w Ameryce. Poczem tak 
pisze: 

„Będzie to przeto - dla tutejszych starych 
przyjaciół Polski szczególną przykrością i bo- 
lesną niespodzianką, gdy się dowiedzą, że lud 
polski odwraca się od Ententy, a zwraca ku 
swym dawnym ciemiężycielom. I to do tego 
stopnia, że kapitał amerykański w znacznych 
rozmiarach wycofuje się z ojczyzny Kościuszki. 

Żaden z Polaków, osiadłych w Ameryce, 
nie cieszy się taką popularnością i takim sza- 
cunkiem, jak Jan Smulski, bankier z Chicago, 
prezes Północno - Zachodniego Trustu w Chi- 
cago, przechowujący większą ilość: bogactw 
zgromadzonych przez przybyszów polskich. By- 
znesiści tutejsi wszelkiego gatunku uważali go 
oddawna za głównego znawcę stosunków poli- 
tycznych, a zwłaszcza ekonomicznych Polski. 
Ziomkowie jego, pragnąc przyjść z pomocą dla 
kraju ojczystego, powierzali mu wkłady swe, 
dochodzące do wysokich sum, z chęcią poświę- 


cenia takowych sprawie rozwoju przemysłu i 


handlu. Ponadto część kapitalistów amery- 
kańskich z Nowego Jorku, a zwłaszcza ze środ- 
ka stanów zachodnich, polegając na jego zda- 
niu i uczciwości, powierzyła mu znaczne sumy 
ma inwestycje w polskie przedsiębiorstwa. O- 
statnie kilka miesięcy spędził om w Warsra- 
wie, by dopilnować tam własnych rozgałęzio- 
mych intenesów, oraz interesów swych amery- 
kańskich przyjaciół ; ziomków z Ameryki, któ- 
rzy pokładali tak bezwzględną utność w jego 
zdrową opinię. Był on w ścisłych stosunkach 
Z obecnym rządem w Warszawie. Zwiedził 
kraj we wszystkich kierunkach. Jego znajo- 
Mość panujących tam stosunków jest bez 
« współzawodnictwa. Jeżeli przeto Smulski, po- 
mima swej namiętnej miłości do kraju swych 
Przodków, doradza tym, którzy rależni są od 
iego poglądu na sytuację, aby wycotali kapi. 
taly swe z kraju i oświadcza, że miałby wyrzu- 
sumienia, gdyby pozwolił im zatrzymać na- 
l kapitały w „przedsiębiorstwach przez siebie 
Poleconych, to jasnem jest, że widoki w Pol- 
ia] są ponure, przynajmniej z amerykańskiego 
ianckiego punktu widzenia. ' 
= Obawy Smulskiego odnoszą się do nie- 
a skutków, do jakich doprowadzić 
misa ST austrjackie, a zwłaszcza nie 
"a które w ostatnich miesiącach opano- 
dzi Tząd i lud polski. Tym to wpływom za- 
| ECzyć należy, że Paderewski i Dmowski, 


t 


dwaj główni bojownicy sprawy Ententy w Pol- 
sce potraktowani zostali z najczarniejszą nie- 
wdzięcznością w Warszawie i skutecznie wy- 
parci z kraju. Szczególnie Paderewski obsta- 
wał za najściślejszą poutnością pomiędzy Ame- 
ryką, Francją, Amglją,, Włochami a Polską. 
Nie ukrywał on, że według niego los Polski po- 
winien być związany nierozerwalnie z losem 
wspomnianych krajów, z losem sojuszników, 
którym Polska zawdzięcza swe wyzwolenie i 
niepodległość. Przyjął on z największym za- 
pelem wnioski Ententy na konferencji pokojo- 
wej co do utworzenia z Polski państwa buforo- 
wego między Niemcami a Rosja i wału ochron- 
nego przeciwko rozszerzaniu się bolszewizmu 
na Zachód. 
„Gruba Czwórka“ na konferencji wierzy. 

weń. Mieli oni wszelkie prawo widzieć w nim 
uprawnionego i urzędowego orędownika Pol- 
ski, ponieważ to on przez swój bezinteresowny 
i samopoświęcający się patrjotyzm najbardziej 
przyczynił się do zaznajomienia ich z krzywda- 
mi i cierpieniami Polski i koniecznością 


wskrzeszena jej niepodległości. Jemu to za-- 


wdzięczyć należy, że Niemcom odebrano 
Gdańsk, który ci starali się wszelkiemi siłami 
zatrzymać i który tymczasowo umiędzynarodo- 
wiono aż do chwili odzyskania przezeń dawne- 
go znaczenia, jako głównego portu morskiego 
w Polsce i wyjścia na morza. 

Ale wrogowie Ententy nie spoczywali, aż 
obalili Paderewskiego, jako prezydenta mini- 
strów, wykluczyli go z życia politycznego j ze- 
pchnęli ge na smutną droge wygnańca. Wszy- 
stkie jego nadzieje co do przyszłości ukocha- 
nej Polski i wszystkie jego najbardziej piesz- 
ezone złudzenia rozbiły się całkowicie. Po- 
ćwięcając cały swój czas, całą energję, wszy- 
stek swój pieniądz dla sprawy, tak w jego o 
czach świętej, zrujnował on siebie, a jeśli o- 


 beenie wraca na estradę koncertów, to nietyle 


dla odzyskania straconego majątku, lecz dla 
zdobycia chleba codziennego. 

Trudno jest znaleźć dość mocne słowa dla 
opisania głupoty (oliy) gen. Pilsudskiego i je- 
go rządów filogermańskich wobec takiego tra- 
ktowamia Paderewskiego, Piłsudski nie gdo- 
łał widocznie pojąć do jakiego stopnia przedu- 
chowionemu, samopośrięcającemu się i wyjąt- 
kowo bezinteresownemu patrjotyzmowi Pade- 
rewskiego zawdzięczyć należy poparcie okazy- 
wane Polsce przez Amerykę i innych aljantów 


podczas wojny. Bardziej aniżeli ktokolwiek | 


miał on posłuch u Ententy i u ludu amerykań- 
skiego. Jego całkowita  bezinteresowność 
wszystkim była widoczna i zdobyła sobie po- 
wszechną sympatję dla niego i jego narodu. 
Podczas gdy on broni? sprawy Polski w Pary- 
ku, intrygi filogermańskie, filoaustrjackie į fi- 


Jorosyjskie doprowadziły do przesilenia i zmu- 


siły go do ustąpienia“, 


z 


W tem miejscu „b. attaché“ opisuje jak 
„baron* Biliński odmówił zapłaty za zakupy 
(lokomotywy i tabor kolejowy), poczynione w 
Anglji przez Paderewskiego. Zakupy te były 


„wielkiem zwycięstwem“ Paderewskiego, a 
postępowanie Bilińskiego miało na celu zdy- 
skredytować Paderewskiego w oczach Enten- 
ty. 

Następnie czytamy: „W tej intrydze prze- 
ciwko Paderewskiemu Biliński był popierany 
i wspomagany przez Piłsudskiego, którego Pa- 


derewski, w uznaniu jego zasług wojskowych, - 


| obdarzył godnością prezydenta tymczasowego 
Republiki Polskiej, a który obecnie przy własz- 
czył sobie władzę dyktatorską. 

Piłsudski urodził się jako syn polskiego 
wygnańca na Syberji, spędził on znaczną część 
młodości w więzieniu rosyjskiem, jako rewo- 
luejonista, a gdy wybuchła wielka wojna, stwo- 
rzył odrazu legjony polskie, by jako urodzony 
strategik, walczyć pod sztandarami Niemiec i 
Austrji, przeciwko Rosji. Kiedy wojska kajze- 
ra zajęły Warszawę, Leopold Bawarski prze- 

| ciwstawił się żądaniom narodowym Piłsudskie- 
go, zradzonym w jego piersi dzięki zwycię- 
stwom wojskowym, i wysłał go do Niemiec, do 
półwięzienia. Ale gdy wybuchła rewolucja w 
Niemczech, nowy rząd berliński natychmiast 
uwolni? go, zaeypująe go wzgledami i wyróżnia. 
iąe go, zaopatrywując w nadmiar funduszów ż 
nagląc go de Warszawy, gdzie obwołanym zo. 
stał przez rząd Paderewskiego bohaterem na- 
rodewym, ponieważ jako zwycięski komendant 
przyczynił się do klęski Rosji. 

Przez czas jakić dzielił z Pzderowskim u- 
mane przodownictwe w odrodzonej Polsce. 
Lecz zgoda nie trwała długo. Piłsudski był fi- 
legermanem i filoaustryjakiem, podczas gdy 
Paderewski był za Ententa. Paderewski po. 
zatem był szczerym demokratą, podezas gdy 
Pilsudski, jak wielu wojskowych, którym pe- 
wodzemie sprzyjało i areyrewolucjonistów, był 
autokratą nawskroś. Skorzystał on 2 częstej 
nieobecności Paderewskiego, by wprowadzić 
dc gabinetu ministrów takiego Bilińskiego i 
zapeinie administrację Polakami, którzy daw- 
niej byli na służbie monarchji habsburskiej, lub 

| też Niemeami, których sympatje polskie były 
tylk» maską `ch wybitnie teutońskich sympa- 
tji... Bez przesady stwierdzić można. że obee- 
| nie cała administracja Polski jest w rękach Po- 
| laków austrjack. h. sympatyzujących całkowi- 
| cie z puzostałcściami Austrji i Węgier i Niem- 
cami, wspólnie też działających przeciwko'pań- 
stwom Ententy. Wobec takiego stanu rzeczy 
łstwo przewidzieć, że Sejm odroszony na dlu- 
go i mający się zebrać w kwietniu, przechyli 
| 
i 


się w stronę Niemiec lub ich przyjaciela, Rosji 


sowieckiej ; Austrji, to znaczy będzie przeciw- 
kc nam. 

„.Robotniczy element jest obecnie przewa. 
żnie socjalistyczny, a s0ejalizm ten ma markę 
teutońską i jest w ścisłych i braterskich stosun- 
kach z socjalizmem Niemiec. Arystokracja 
miejscową, z której rekrutują się ambasadoro- 
wie Polski na obczyźnie w większości swej 
sympatyzuje z Ententą. Ale jej wpływ w kra- 


ju jęst b. mały zwłaszcza teraz, a zawdzięczają 
cni swe stanowiska patrjotycznej gotowości 
służemia bez wynagrodzenia i podejmowania 
reprezentacji kraju swego zagranicą na koszł 
własny. Żadnego nie ma ona wpływu na wło- 
ściaństwo, chytre, pracowite i demokratycznie 
usposobione, stanowiące 10 miljonów ludności 
całej. Istotnie, najokrutniejsze powstania w 
Polsce były skierowane przeciwko  obszarni- 
kom arystokratycznym. Właśnie teraz chłopi 
dzięki agitacji niemieckiej srodze są rozgory- 
czeni przeciwko Entencie za to, że ta nie do- 
starcza potrzebnych Polsce środków dla odbu- 
dowania jej rolnictwa, komunikacji i t. p., za 
zatrważający spadek waluty polskiej. Ale je- 
żeli Ententa wstrzymuje się z pomocą — to 
przyczyną tego jest zachwianie wiary jej w 
przyjaźń i przyszłość Polski, 

Tymczasem Niemcy przywożą do Polski 
maszyny rolnicze i wszelkiego rodzaju wyroby, 
przyznając szeroki kredyt. Twierdzą, że w 
Warszawie jest obecnie najmniej 10 tys. agen- 
tów teutońskich, czynnych w ten lub inny spo- 
sób w kraju i trwoniących olbrzymie sumy, 00 
dziwne światło rzuca ra rzekome ubóstwo 
rządu berlińskiego i kłopoty finansowe wiel- 
kich przedsiębiorstw niemieckich. 

.„.Polska jednym słowem przechodzi cał- 
kowicie pod władzę Niemiec, spogłądając a 
radoweleniem na zatwierdzenie przez Sejm, 
jako stałego prezydenta Polski — Piłsudskie- 
go, ich przyjaciela i wybrańca, który w prze- 
widyweniu tego faktu zamieszkał już w daw- 
nym pałacu królewskim w Łazienkach”, 

Już kilkakrotnie wskazywaliśmy na po- 
dłą, krecią robotę emdeków, mającą na celu 
podkopanie zaufania do Naczelnika Państwa . 
zagranicą i mszczącą się na Piłsudskim i Pol- 
%ce za zawiedzione ambicje Paderewskich, 
Dmowskiech i Smulskich. 

Ale tak nikczemnego aktu, jaki przekła- 
damy czytelnikom naszym powyżej, jeszcze 


| nie było. Nie mówiąc już o bezczelnych kłam- 


stwach, kryjących się w każdem niema] sło- 
wie, zohydzenie Polski i jej Naczelnika zmie- 
rza już wyraźnie do tego aby Ententa zboj- 
kotowała ją finansowo i gospodarczo, a kto 
wie, może też i politycznie. Toć taki Smulski 
wyraźnie wzywa kapitalistów amerykańskich 
i Polaków tamtejszych do wycofania ich ka-. 
pitałów z Polski. 
nisterjum Skarbu poprawy waluty polskiej 
oczekuje właśnie od napływu jaknajwiększe- 
ge do kraju oszczędności zza morza. Popeł- 
nia więc Smulski zwykłą, a raczej nikczemuą 
zdradę wobec Polski. A Smulski jest bankie- 
rem Paderewskich i Dmowskich! i 

Okazuje się więc, że ten „pierwszy oby-, 
watel“ Polski jest w istocie „pierwszym in- 
trygantem*. Okazuje się, że klika endecka .. 
zagranicą stokroć więcej szkodzi Polsce, ani- 
żeli wszystkie prawdziwe i urojone intrygi 
Żydów. A 

Jednego teraz zażądać musimy: Nie 
można ani chwili dłużej tolerować na urzę- 
dach ambasadorów. zagranieznych 


A wiadomo, że nasze Mi- 


„poświęca- 


jęcych się patrjotycznie* na koszt własny ary- 
stokratów. Pomijając już fakt, że tego no- 
dzaju stosunek ambasadorów do Państwa 
Polskiego jest wysoce kompromiłujący dla te- 

(goż państwa, pomijając też to, że arystokra- 
cja owa, jako jedyne swe kwalifikacje wysta- 
wia przyjaźń do Ententy i pełną kieszeń, sa- 
ma przyznając się, że w kraju żadnej nie od- 
grywa roli — arystokracja ta dyplomatyzuje 
wręcz na szkodę Polski, idąc w pasku, a bar- 
dzo być może że na czele, intrygantów en- 
deckich, chcących na Polsce niepodległej za- 
pychać swą kiesę i nasycić swe chorobliwe 
ambicje. 

Dlplomaci arystokratyczni nie prostują w 
prasie szaleńczych wyzwisk i wymysłów, ©- 
szczerstw i napaści plugawych, wymierzonych 

. przeciwko Polsce i jej Naczelnikowi. Kto wie, 
czy sami tego nie inspirują. 

/ Żądamy usunięcia „panów magnatów" ze 
stanowiska mbasadorów zagranicznych, a 
przedewszystkiem księcia Lubomirskiego z 
Waszyngtonu! 


armeano anana we 


Swieta proletariat 
W Zagłębiu Dądrowskiem. 


(Korespondencja własna). 


W pogodny dzień 1-go maja od rana w ca- 
łem Zagłębiu snuły się tłumy robotników i ro- 
botnie, obdzielając się czerwonemi odznakami. 
Na podstawie uchwały komitetów kopalnianych 
miała się odbyć wielka ogólna manifestacja 
klasy wyzyskiwanych przeciw wyzyskiwaczom, 
dzięki jednak kilkudziesięciu zwarcholonym i 
paru zaprzedanym kapitalistom i policji pro- 
wokatorom — była grupka wprawdzie zniko- 
mo mała, która nie przeciw reakcji, ale prze- 
tiw proletarjatowi wiecowała, 

W Sosnowcu zbierały się grupki małe w 
coraz to większe zgromadzenie zasilane pocho- 
dami z okolicznych kopalń Jakiś warchoł pró- 
bował rozbić solidarny obchód święta robotni- 
czego, ale nikt nie zachwycał się jege „mowa“. 
Twierdził on, że Stańczyki i t. p. „chcą nam 
kneblować usta* i oczywiście zamiast na bur- 
żuazję, walił na P. P. S. Dopiero, gdy zeszły 
się pochody z kopalń, o znaczeniu 1 maja prze- 


mówił tow. poseł Arciszewski, zawiadamiając 


przytem, że współną manifestację uchwalili ro- 
botnicy zagłębiowscy i uchwała takiej manife- 
stacji w dniu dzisiejszym będzie przez ogół do- 
„chowaną. To też olbrzymi pochód robotniczy 
ruszył z Sosnowca do Będzina. 


| Z Grodźca, gdzie zebrali się z pobliskich 
kopalń, ruszył pochód po pepeesowemi sztan- 
Esrami, a tylko znikoma grupka pozostała po 
słuszna znanemu rozbijaczowi ruchu robotni- 
czego. 
W Dąbrowie, po przemówieniu tow. Stań- 
czyka, zebrał się masowy korowód od huty 
Bankowej przez całe wzgórze Koszeiewa. Dą 
żyły i inne grupki i pochody, spiesząc do mia- 
sta Będzina. Tu na rynku morze głów ludzkich, 
las sztandarów i transparentów. 

Tow. Stańczyk, po zagajeuiu, przewodni- 
czył olbrzymiemu w'eocowi, a po nim przema- 
wiali posłowie tow Pużak i Arciszewski, se- 
/kretarze organiza ji zaw dowych W. Kazek * 
M. Bobrowski, nisz okręgowiec tow. Cupiał 
(Franek), a na zakończenie jeszcze raz tow. 
Stańczyk. Uchwalono przez podnie”ienie cza- 
pek w górę rezolucję za jednością frontu pro- 
letarjackiego przeciw wojnie, imperjalizmowi, 
militaryzmowi, lichwie i paskarstwu, za dą- 
żeniem do socjalizacji kopalń, fabryk i ziemi— 
wzywając proletariat do szeregów klasowych 
związków zawodowych i walki o przekszłałce- 
nie ustroju społecznego. 

Przez ulice Będzina płynęła potężna fala 
uświadomionych proletarjuszy zjednoczonych 
do walki przeciw wrogom klasy pracującej — 
wreszcie pochód rozwinąj się na dwie kolum- 
ny: jedna ruszyła w stronę Sosnowca, a druga 
ku Dąbrowie. i 

Przez ten czas na starym ryoku bodziń- 
skim garstka ludzi siuchała jakiegoś opętańca, 
co opluwał polski ruch  proletarjacki sos:ali- 
styczny ku uciesze burżuazji, policji © „kudła- 
tych“ (żółtych związków), Reszta trzymała się 
na uboczu, złorzecząc rozbijaczom jedność: ro- 
botniczej, a gdy nasz pochód ruszył, przyłączy- 
ła się do ogólnego pochodu. 

Pry tej sposobności należy stwierdzić, ża 
siły naszej partji rosną stale, a demonstracja 
majowa wykazała zupełne bankructwo krzy- 
kaczy. rozbijająacych ruch socjalistyczny. 

Po południu cdbyły się zabawy, odczyty i 
festyny, a wieczorem w Dąbrowie klub ama- 
torski P. P. S. odegrał bardzo udatnie „Poko- 
-nani — zwycięscami”, 


o : Ń i -Robotnicy panieraicie 


-Swoje pismo codzienne! 


ROBOTNI K" wtorek, 4 maja 1920 r 


Chlaśnięcia. 


Gdyby nie było za caratu „Pierwszego Maja“, 
tobyśmy teraz może nie/mogli się rozkoszować 
„Trzecim Maja“! 


„.Dawnom się tak nie uśmiałl.. Zgadliście: í 


fascykuł, 
Coby do łez rozśmieszył nawet w lesie pnie, — 
To był: „Przed 1-ym Maja“, „morowy* artykuł, 
(Naturalnie w „Kurjerze”!) przez pana J. C.l. 


Cóż za aplomb „skargowski"!., Cóż za „pe- 
wność'* bycza, 
Że „narodu“ nie łączy z 1-ym Maja niet... 
(„Narodu”, t j. tura z N.-D., Ołchowicza!...) 
Wszak ten cały „artykuł*—to jest jeden witz!... 


„Socjologja” z Zapiecka, z Wązkiego Dunaju, 

Z burżujską butą, tępą i twardą, jak pień, — 

To całe owo, bracie, z „Kurjerka* „baj baju“, 

Co „pachnie“ Olchowiczem, jak stęchlizną — 
sień |... 


A wiesz ty, kurjerkowy, „madry“ gryzipiórze, 

Co tak widzisz rzekomo polskiej drogi szlak, 

Że to owe „strajkowe“ za caratu burze, 

Pepesowych sztandarów, krwią geewa 
s mak, — 


Sprawiły, że dziś Orła możesz uczcić białość, 
Jeśliś dobrym Polakiem, rozrzewnienia łzą, 
Że „cud Polski”, ta cała „obchodów“ wspania- 
łość, — 
W krwi męczeńskiej Okrzejów korzeniami 
; tkwig?.. 
Gdyby nie ta rozlana, bracie, po sto razy, 
Na kamieniach Warszawy, robotnicza krew, 
Gdyby nie czyn Piłsudskich, ten brylant bez 
3 skazy, 
Nie mógłbyś teraz może „psioczyć”, 7 głębi 
trzew, 


Na P. P. S., na pierwszomajowe „sabaty“, 

Których duszą jest w Polsce, zdaniem grę 
; yd, 

Nie mógłbyś w zacnem piśmie Olchowicza — 
i „taty" 

Bzdyczyć, że, ach, robocza Polska — wiej 


Wacław Wolski. 
GOSP ENN DENE PEC NEEDED EANAN 


Od towarzyszów naszych z Bydgoszczy otrzyma- 
liśmy list, w którym m. in. czytamy: „Mieliśmy za- 
«miar niektóre gazety związkowe i partyjne, wycho- 
dzące poza kordonem byłej dzielnicy pruskiej, na 
poczcie zaabonowóć, lecz prenumeraty na te gazety 
nie przyjęto”. Poczty „państwa poznańsko - kortane- 
kiego uprawiają tedy nadal skandaliezną cenzurę 
pism b. Kongresówki. Kiedyż wreszcie skończy się 
owa obutzająca, a karygodna samowola autokracji 
poznańskiej? 


NWOOEDOW ZER ZYC COZZA OSEERE EESAN 
W sprawie. przeyładia pieniędzy. przen m- 
poiaików polkiek z Franji. 


De Pana Marszałka Sejmu Ustawodawerego 
w miejseu. 

W odpowiedzi na iaterpelację posła B. 
Ziemięckiego i tow. z dnia 2 marta r. b. w 
sprawie przesyłania pieniędzy przez robotni- 
ków polskich z Francji do kraju Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej ma zaszczyt zako- 
munikować, ©0 następuje: K 

Sposób przesylania pieniędzy przez ro- 
botników polskich z Francji do kraju nie jest 
jeszcze ostatecznie ustalony. Ministerjum dą- 
ży do tego, by przesyłanie mogło być uskute- 
cmiane droga normadnych przekazów poczto- 
wych, jednak że względu ma to, że normaine 
funkcjonowanie poczty może nastąpić jeszcze 
nie tak prędko, a tymczasem sprawa jest na- 
der pilna, Ministerjum dążyto do prowizory- 
cznego załatwienia tej sprawy i w tym celu 
aitaché do spraw wychodźrzych przy Konsu- 
lacie Generalnym w Paryżu, w porozumieniu 
z przedstawicielem Ministerjum Skarbu, przy- 
stąpił już do tymezasowego zorganizowania 
przesyłek pieniężnych z Franeji do Polski w 
ten sposób, że urzędnik polski w Paryżu w 
dniach wypłat zjeżdżać miał do miejscowo- 
ści, w których robotnicy polsey są liczniej niż 
gdzieindziej zatrudnieni; tam na podstawie 
telegraficznych kamunikatów z Warszawy W 
$kutocznianem być miało przeliczanie fran- 
ków na marki. Następnie pieniądze wysłane 
być miały do Polski į po uskutecznieniu wy- 
miany doręczone adresatom. Attachć do spraw 
wychodźczych przy Konsulacie Generalnym 
w Paryżu, w celu przyspieszenia doręczenia 
pieniędzy rodzinom robotników, pracujących 
we Francji, w końcu marca przybył do War- 
szawy i przywiózł 58.080 ir., czyli 583.880 mk.. 
zebranych od robotników polskich we Francji 
w czasie między 1 8 14 marea, 


Zo swej siremy rząd franeuski opracował 
swój własny projekt przesyłania pieniędzy, 
polegający na tem. że robotnicy polsey we 
Francii maja przesvłać piemiedze przekazami 
pocztowemi na odcinek poczty polowej Nr. 
311 (w Warszawie), a francuska poczta polo- 


r 


tom. 


wa ma wypłacać polskiemu Zarządowi pocz 
towemu lub polskiej Kasie Oszczędności w 
Warszawie kwity przekazowe w markach po 
kursie dziennym. Następnie zapomocą prze- 
kazów pocztowych lub Pocztowej Kasy Osz- 
czędmości pieniądze będa wpłacane adresa- 


W tej drodze w początkach kwietnia 
przez wyżej wymienioną pocztę polową w 


Warszawie (Nr. 311) przybył pierwszy prze- 


kaz na sumę 25.430 fr. (279.730 mk.), zebra- 


nych od robotników polskich we Francji w 


czasie od 18 do 26 marca r. b. 

Który z tych sposobów załatwienia spra- 
wy okaże się praktyczniejszym — dopiero 
przyszłość pokaże, W każdym razie Minister- 
jum dażv do tego, by, do czasu zaprowadze- 
nia normalnej korespondencji z Francia, zor- 
ganizować prowizorycznie przekazywanie pie- 
niedzy w ten sposób, by ułatwić robotnikom 
polskim załatwianie wszelkith formalności, 
uczynić przekazywanie możliwie szybkiem, 
jak również ochronić robotników od wyzysku 
przy przeliczaniu franków ma marki według 
kursu. 

Minister Pepłowski. 


Teleqramy. 


Koramitaty Polskiego Stabu Generalnego 
"Dalsze powodzenie wojsk polskich. 


Warszawa, 2 maja. 

(P. A, T.). Komunikat Sztabu General- 
nego W. P. z dnia 2 maja 1920 r.: 

W dalszym pościgu. za nieprzyjacielem 


zwycięskie nasze wojska dnia 1 maja zdobyły 


stację kolejową Chwastów (Fastów). 

Zestawienie ogólnej zdobyczy z przebie- 
gu operacji od dnia 25 kwietnia do 1 maja 
wykazuje: 25.000 jeńców, 120 dział, 418 ka- 
rabinńw maszynowych, 2 pociągi pancerne, 2 
auta pancerne, 2 czołgi, 8 aeroplany, 3 stacje 
radjotelegraficzne, znaczną ilość parowozów 
i wagonów oraz obfite składy artyleryjskie, 
techniczne, taborowe i magazyny żywnościo- 
we. 

Cyfry te są najlepszą miarą osiągniętego 
zwycięstwa. 

Cały bieg operacji prowadzonych na ob- 
szarze od Prypeci do T E x li- 

momenty niezwykłego bohaterstwa i po 
paepe naszych oddziałów. Niektóre z 
nich będą później podane. 

W krwawej walce o Malin kierując oso- 
biście obroną stacji, uporczywie atakowanej 
przez wyborowe oddziały bolszewickie, zgi- 
na? śmiercią bohaterską szef sztabu jednej 2 
brygad jazdy, adjutant Naczelnego Wodza rot- 
mistrz Radziwiłł, przy zdobyciu zaś Chwasto- 
wa dowódca batalionu 5 p. pichoty leg. kapi- 


‘tan Młot - Parczyński. 


Na północnym odcinku Polesia i na Bia- 
łorusi utarczki wywiadowczych oddriałów. 


I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński pułk. Szt. Gen. 


Warszawa, 3 maja. 

(P. A. T.). Kemunikat Sztabu General 
nego W. P. z dnia 3 maja 1920 r.: 

Na Podólu i Wołyniu nasza ofensywa w 
dalszym ciągu rozwija się pomyślnie. 

„Na Polesiu oddziały nasze w śŚmiałym 
wypadzie rozbiły doszczętnie 4 i 5 pułk bol- 
szewicki, zdobywając 3 działa z zaprzęgiem, 
4 karabiny maszynowe oraz kilkudziesięciu 
jeńców. 

Na Białej Rusi samolot eskadry wielko- 
polskiej, prowadzony przez sierżanta Łagodę, 
w trakcie wywiadu nad stacją Prijamino zo- 
siał zaatakowany przez % Neuporty nieprzy- 
jacielskie; jeden z nich ciężko w walce po- 
wietrznej uszkodzony, zmuszony został do wy- 
lądowania na naszym terenie. 

Na Litwie sytuacja niezmieniona. 


I Zastępea Sreła Sztabu „Generalnego 
(-—) Kuliński pułk. Świ. Gen. 


Święto Majowe. 


Wiedeń, U maja. 


(P. A. T). (Radjo). Obchód 1 maja odbył 
się w Wiedniu według programu bez zabu- 
rzeń, We wszystkich obwodach miasta odbyły 
się zgromadzenia robotnicze. Przed południem 
odbyły się pochody z muzyką, po południu 
zgromadzenia i wieczorki. Wszystkie przedsię- 
biorstwa, sklepy, a nawet teatry były zamknię- 
te. Na prowincji miał obchód 1 maja również 
przebieg spokojny. 


Pawyż, 1 maja. 

(P. A. T.). (Havas). Ruch samochodów 

w mieście odbywa się pod ochroną wojska. 
Koleje podziemne są erynne, sklepy spożyw- 
ere otwarte. Rano ukazały się drienniki 
socjalistyczne, Wszystkie instytucie użytecze 
ności publiernej ezynne są normalnie. Liez- 
ba strajkujących koleiarzy, pełniących służbę 
ruchu, jest bardzo nieznaczna. Wychowańcy 
szkół technicznych zgłosili się do spełniania 
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obowiązków na miejsce strajkujących. W cią 
gu dnia było kilka nieznacznych starć między 
policją a manifestantami. 


Paryż, 1 maja, 
(P. A. T.). W ciągu dnia dzisiejszego 
zaaresztowano 50 osób, z których 15 wypusze 
czono na wolność. Wieczorem nastrój manie 
festantów, na skutek starć, zaszłych w ciągu 
dnia, stał się więcej podniecony, ale około go- 
dziny 23-ej zapanował w mieście zupełny spor ` 
kój. W wyniku starć manifestantów z poli. 
cja zginęły 2 osoby, rannych jest kilkanaście, 
przeważnie z pośród policji. 
+ Paryż, 1 maja. 
„(P. A. T.). (Havas). Ze wszystkich de 
partamentów otrzymano wiadomości, iż dzień 
dzisiejszy przeszedł bez zaburzeń. Widoki na 
rozstrzygnięcie pomyślne strajku kolejarzy 
zwiększają się stale. Minister robót publicz- 
nych oświadczył, iż kolejarze mogą być pew- 
ni, że rząd przychyli się do wszelkich uzasa‘ 
dnionych żądań. 
Londyn, 1 maja. 
(P. A: T.); * (Havas). Z powodu 1-ge ma- 
ja wiele fabryk i warsztatów zaprzestało pra- 
cy z wyjątkiem instytucji użyteczności publi» 
cznej, które działają normalnie. 


Oncha. 0d maja na G. jąc. 
Napady nieniarśie, 


A Bytom, 2 maja. 
(P. A. T.). Dzisiejsze uroczystości z okazjł 
3go maja miaty na Górnym Śląsku przebieg 
dotychczas niebywały co do ilości uczestników, 


|jak i oo do podniosłego charakteru. Pochody 


zrobiły też na Niemcach i koaljantach ogro- 
mne wrażenie. Obchody przeszły przeważnie 
spokojnie. Jedynie tylko w Raciborzu, Opolu 
i Oleśnie przyszło do awantur między Polaka» 
mi a Niemcami i policją niemiecką. 


Bytom, 2 maja. 
(P. A. T.). W uroczystym pochodzie z 0- 
kazji 3-go maja brało udział 30,000 ludzi. Nie- 
siono przeszło 250 sztandarów z napisami na 
cześć Polski i na cześć koalicji. 


Katowice, 2 maja. 


(P. A. T.). Uroczysty pochód na cześć 3-ga 
maja przybrał kolosalne rozmiary. Trwał on 
dwie i pół” godziny. Liczbę uczestników obli- 
czają na 145 tysięcy ludzi, w tem 20 tysięcy 
dzieci. Sztandarów naliczone około 500. 


Huta Królewska, 2 maja 


A. T). W uroczystym pochodzie na 
go maja brało udział około 25 tysięcy 


Zabrze, 2 maja. 


mi, 
Rybnik, 2 maja. 
(P. A. T). W uroczystym pochodzie, któ- 
ry trwał przeszło 2 godziny, brało udzia? z gó- 
rą BO tysięcy Sztandarów było przeszłe 
80. 


naliozono 250. 
Opole, 2 maja. 


(P. A. T.j. Z eałego powiatu napływały 
od rana liczne tłumy ludności, aby wziąć u 
dział w uroczystym pochodzie na cześć kon- 
stytucji 3-go maja. Zebrało się około 20 tys, 
ludzi. Sicherhcitswehr i niemieckie cywilne 
bojówki zawczasu obeadziły wszystkie drogi i 
wejścia do miasta, aby nie wpuścić Polaków. 
Z lewej strony Odry gromady ludu polskiego, 
rozpodzane przem zieloną policję (Sicherheite- 
wehr) nie mogły Przejść przez most. Również 
i ludność z prawoj strony Odry nie wpuszcza- 
no do miasta. Na zbierające się w mieście do 
pochodu gromady ludu polskiego napadły 
bandy niomieckie i wraz z zieloną policją po- 
ezęły je bić. Następnie tłum Niemców rzucił 
się na konsulat polski i zerwał Białego Orła. 
Do redakcji „Gazety Opolskiej" wtargnsło 30 
zbirów niemieckich i żądało wydania redakto- 
ra Koraszewskiego. Woboe gwałtów niemise- 
kich ludność polska ehwyciła się samobrony, 
Przyezło do zaciętych bójek, przyczem kilkana+ 
ście osób zraniono. Wobec ni anego tero- 
ru zorganizowanych band niemieckich spro- 
wadrony z Brzoma z poza linji demarxacyjnej 
pochód polski nie mógł się odbyć. Ludność 
polska pow. opolskiego domaga się od władz 
okupacyjnych energicrych środków przeciw 
ko rozwydrronym bojówikom niemieckim, które 
w porozumieńin z Sicherheitswehrem bezkar* 
nie rozbijają spokojna ludność polską. LW 
dność polaka powną jest w tej walce ze spro” 
wadzonymi z zagranicy siepaczami niem! sd 
mi poparcia i pomocy 20 strony całej ludno 
polskiej Górnego Śląska, która w dniu dzisiej 


i 
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B: 


szym tak impozująco zamanifestowała swoje 
uczucia patrjotyczne, 


Bytom, 3 maja. 

(P. A. T.). Z zeznań naocznych świadków 
ustalono następujący przebieg zajść w Opolu: 
Koalicyjna władza udzieliła pozwolenia na od- 
bycia uroczystego obchodu 8-go maja. Około g. 
8 po poł. z okolicznych wsi zaczęły się groma- 
dzić tłumy uczestników pochodu na przedmie- * 
ścia. Tu zastąpiła im drogę Sicherheitswehr, 
wezwała do rozejścią się, twierdząc, iż nie ze- 
zwala na pochód, a wreszcie strzałami í białą 
bronią rozproszyła przybyłych. W tem miejscu 
padło około 20 rannych. Równocześnie w obrę- 
bie miasta gromadzili się liczni uczestnicy u- 
roczystości. Zanim jednak pochód się rozpoczął 
banda, złożona z kilkudziesięcju Niemców, po 
cywilnemu, ale uzbrojonych w wojskowe re- 
wolwery, strzelając i bijąc kijami, rzuciła się 
na Polaków, aby ich zdezorganizować i roz- 
proszyć. Śladem tych napastników ruszył 8i- 
cherheitzwehr z podniesionemi szablami i re- 
wolwerami w ręku pod pretekstem przywró- 
cenia porządku. Pomimo wielkiej liczebności 
Polaków tłum został rozproszony. Nie przewi- 
dywano ataku ze strony Niemców, gdyż po- 
przednio przedstawiciele niemieckich związ- 
ków zapewnili, iż zachowają spokój i nie za- 
kłócą obchodu polskiego. Wobec tego nikt z 
Polaków nie był uzbrojony i nie mógł się bro- 
nić. Padło i tu przeszło 20 ofiar, z czegb znacz- 
na liczba ciężko rannych, których wozy szpi- 
talne zbierały po ulicach. Następnie banda 
niemiecką udała się z wrzaskiem do konsulatu 
polskiego, próbując zerwać Orła polskiego z 
balkonu. Ponieważ te usiłowania były bezo- 
woene, Sicherheitswehr wprowadziła tylnem 
wejściem bandę do konsulatu, żądając wpusz- 
czenia jej, jako delegacji, dla rozmowy'z kon- ' 
sulem. Dostawszy się na balkon, napastnicy 
zdani godło państwowe polskie i zrzucili je 
oczekującym na dole tłumom. Caa banda z 
krzykiem udała się na Odrę, gdzi» utopiono 
Orła polskiego. Przy napadzie na konsulat 
zmuszono generalnego konsula, p. Kęszyckiego, 
do oddania rewolweru. 

Cała afera zorganizowana zostałą przez 
tajne organizacje niemieckie, które wysłały do 
Opola przebranych po cywilnemu żołnierzy, 
dając im bezpłatny przejazd i specjalne legity- 
macje dla porozumienia się z Sicherheitswe- 
hrem. Również z po za linji demarkacyjnej, 
zwłaszcza z Brzega, przysłano żołnierzy po cy- 
wilnemu, którzy urządzili ten napad. 

Podczas całego napadu w konsulacie był 
ebecny pułkownik angielski Percyval, nie mo- 
gący się wydostać. Zapytał on napastników 
czy Polacy byli stroną atakującą, na co otrzy- 
mał odpowiedź, że nie. . 

W kołach robotniczych. Górnego Śląska pa- 
nuje wielkie wzburzenie » powodu całej tej 
napaści. O ile Sicherheitswer nie będzie nie- 
zwłocznie rozwiązaną i usuniętą jako zamasko- 
wane wojsko, co w myśl przepisów traktatu 
pokojowego, jest niedopuszczalne, to nieunik- 
nione są groźne zajścia ma całym terenie ple- 
biscytowym. W najbliższych dniach zadecydo- 


. wang będzie sprawa czy na prowokację nie- 


mieoką odpowiedzią zo etrony polskiej będzie 
strajk robotników polskich. i 


Bytom, 8 maja. 
(P. A. T.). Wozorajsze pochody narodowe 
miały w dalszym ciągu następujący przebieg: 
W pochodzie brało udział około 20 tysięcy o- 
sób. Urządzono napad niemiecki na dom p. 
Saudyka, oraz na inne domy polskie, Głównym 
podżegaczem ze strony Niemców jest w tem 
mieście pastor Jenderwie, znany hakatysta. 
Wodzieław: Pochód wyglądał tu imponują- 
cą Brało w nim udział około 20,000 osób. Na- 
strój był podniosły, „A 
Jastrząb: Tu w pochodaie było praeszio 
2,000 osób. Sieherheitewekr usilowala prze- 
szkadzać. m 
Lubliniee: Liezny pochód polski wraz ze 
sztandarem polskim i koalicyjnym przybył tu 
na rynek. Kapela zagrała hymn „Boże coś Pol- 
ske“, Nagle bojówka niemiętka pod preewod- 
nichwem oficerów Panonschmidia i Gensa reu- 
sila się ma pochód i uwiiowala wydrzeć sztan- 
dary. Ludność polska mie oddała godeł maro- 
dowych, broniąc ich zaciekle. Bojówka nie- 
miecka wobec tego wóród okrzyków, że rozbije 
wswzywtko granatami ręcznymi, rozpędziła po- 
chód, wydarła joden sztandar i podarła go w 
kawałki. Równocześnie z domów kupców nie- 
mieckich rzucano kamienie w rzesze polskie. 
Pułkownik angielski Bond wewał Sicher- 
heitswehr do przywrócenia porządku. Straż ta 
jednak zawiodła, przyłączyła się bowiem do 
bojówek niemieckich, pomagała im w rozbija- 
niu pozostałych jeszcze grup polskich. Wobec 
tego zjawił.się oddział wojsk koalicyjnych, któ- 
ry zajął się obroną tych grup. Tłuszcza nie- 
miecka razem z Sicherheitawehrem nacierała 
ua biuro Kólka rolniczego. Posterunek francu- 
ki zastąpił im drogę. Mimo sprzeciwu wojska 
koalicyjnego banda usiłowała wedrzeć się do 
biura, przyczem jeden s członków Sicherheits- 
wehry postał raniony w głowę. Lud polski bro- 
ait się, przyczem ciężko raniono renegata Ko- 
na, znanego w Lublińcu lichwiarza. Z Pola- 
W odniósł rany p. Rzeźniczek i niejaki Ko- 
«ęcina. Bojówka niemiecka zgromadziła się. 
La rynku ze sztandarem niemieckim i podnosi- 
ła na rękach wyżej wymienionych oficerów, ja- 


4 „KOBOTNIK” wtorek, 4 maja 1920 r. 


ko bohaterów dnia. Pochód polski został roz- 
bity za pieniądze Hepnera z Bronkowa, który 
na to wydał 4,000 marek. Niemiec ten płaci 
wogóle za rozbicie każdego polskiego zebranią 
po 50 marek, 

Bytom, 3 maja. 


„(P. A. T.y. Podczas wczorajszych zajść w 
Raciborzu zabitych żostało trzech Niemców: 
jeden członek Sicherheitswehru, jeden żan- 
darm i jeden cywilny. Z Polaków jest kilkuna- 
stu rannych, z czego kilku ciężko. 


Wybory na Pamori. 


Toruń, 3 maja. 


(P. A. T.). Wczorajsze wybory na Pomo- 
rzu do Sejmu ustawodawczego odbyły się spo- 
kojnie. Główna komisja wyborcza w Grudzią- 
dzu nie ukończyła jeszcze obliczania głosów, 
tak, że urzędowy wynik będzie prawdopodob- 
nie dopiero jutro wiadomy. 

Wedle nieoficialnych obliczeń głosowało 
w Toruniu około 90% wyborców, z czego na 
listy narodowego stronnictwa robotników pa- 
dło 5,290 głosów, na listę niemiecką 4,651, na 
listę Związku ludowo - narodowego 1,514, na 
listę uiemieckiego centrum 270, na listę pol- 
skiego stronnictwa ludowego 9, Polskiej Partji 
Socjalistycznej 1,407, stronnictwa chrześcijań- 
sko - ludowego 10, stronnictwa mieszczańskie- 
go 1,611, narodowego stronnictwa robotniczego 
o kierunku wyraźnie katolickim 109. Nieważ- 
nych głosów oddano 86. W okręgu drugim 
(Grydziądz) przedstawia się sytuacja wybor- 
cza według obliczeń nieoficjalnych w ten spo- 
sób, że narodowemu stronnictwu robotników 
przypadnie 5 lub 6 mandatów, Niemcom 3, 
Związkowi ludowo - narodowemu 2. Reszta 
stronnictw nie wchodzi w rachubę, 


Wybory de paramentu wiomiectiego. 


Nauen, 1 maja 


(P. A. T.). (Radjo). Prezydent Rzeszy E- 
bert oznaczył? termin głównych wyborów do 
parlamentu na 6 czerwca. Równocześnie po- 
stanawia dekret odnośny odroczenie wyborów 
w Prusach Wschodnich, na Górnym Śląsku, 
w Szlezwigu i Holsztynie oraz w innych okrę- 
gach plebiscytowych. Wybory na Górnym Ślą- 
sku odbędą się po plebiscycie w Szlezwigu i 
Holsztynie dopiero po ustaleniu granic nie- 
miecko-duńskich. W miejscowościach, w któ- 
rych wybory zostają odroczone, maja być też 
narazie zaniechane wszelkie przygotowania 
do wyborów. Do mieszkańców okresów plebi- 
scytowych wydał rząd Rzeszy odezwę, zapo- 
wiadajscą odroczenie wyborów i zaznaczająca, 
że dotychczasowi posłowie z tych okręgów za- 
trzymuła aż do czasu nowych wyborów swoje 
mandaty poselskie. 


W aiii. 
Dublin, 1 maja. 


(P-A. T). (Havas). Tium zawładnął i spa- 
lit na stacji Dine>(?) materjaly wojenne, 
złożone tam, a mające służyć de utworzenia 
gbozu wojskowego. 


Strajk we Fronti. 


Paryż, 2 maja. 

(P. A. T.). ^ (Havas). Komitet admini- 
stracyjny powszechnego Związku Pracy pe- 
stanowił w eelu zaznaezonia solidarności z 
kolejarzami ogłosić jutro straik generalny 
górników, marynarzy eywilnych, oraz robot- 
ników, zajętych przy wyladowywaniu. 


Handel 1 Rasia, 


. Kopenhaga, 2 maja. 


(P. A. T3). (Radjo). Prredstawiciele 
kooperatyw rosyjski, orar reprezentanci 
międrynarodowego handlu i przemysłu pod- 
pisali ugodę, maieea przygotować wznowienie 
stosunków kendlowvch z Rosia. Układ ten 
zawiera paragraf, dotyczaey zapłaty przez Ro- 
sję dhigów zagranicznych. > 


Legiagród? 


Poldhu, 8 maja. 


| (P. A. T}. (Radio). Ze Sztokholmu nad- 
| chodzą wiadomości, że nazwa Piotrogród zo- 


stanie- zamienioną na Leningród, celem u- 
czczenia rocznicy urodzin Lenina. 


j wi pral juhi 
Pedia mwl araca, 

Otrzymujemy odpis następującego listu: 
Frysztat, dn. 22: kwietnia. 1920 r. 
Do Pana Ministra Spraw Wewnętrznych 

„w Warszawie. 
Podczas strajku górników w Zagłębiu 
Dąbrowskiem niektóre orgs rządowe od- 
nosiły się do naszego Związku niewłeściwie. 
Pan Wojewoda Pekosławski i Pan Staro- 
sła Popielawski w ogłoczeniarh urzędowych 
występowali przeciwko kierowanemu  przeŁ 
nasz Związek ruchowi robotniczemu i prze 
eiw samemu Związkowi — uniemożliwiając 


nam urządzanie wieców, wydawanie odezw i 
przemówienia naszym móweom. 

Przeciwko sekretarzowi naszego Związku 
Mieczysławowi Bobrowskiemu zrobiono jakieś 
dochodzenia, na podstawie których wydano 
ajentom policyjnym rozkaz aresztowania go. 
Ajenci policyjni szukali Bobrowskiego opo- 
wiadając, że on ma być aresztowany, jako 
płatny agitator rosyjskich bolszewików. 
Związek robotników przemysłu górnicze- 
go musi stanowczo zaprotestować przeciw szy- 
kanowaniom urzędników Związku i przeszka- 
dzaniom Związkowi w działalności i zwraca 
się do Pana Ministra z prośbą o wydanie po- 
lereń urzędnikom politycznym w Będzinie, by 
zaniechali wobec naszego Związku i jego u- 
rzędników wszelkich represji i nieutrudnia- 
li nam działalności. , 

Za Związek robotników przemysłu górni- 
czego wo Frysztacie: Ludwik Lizak, prezes. 


maku kein NN 


0D REDAKCJI. 


Wobec ogromnego nawału materiału 
nie zostawiająceco zunełnie wolnego miej- 
sca Redakcji „Robotnika“ uprasza swych 
korespondentów prowincjonalnych, by w 
sprawozdaniach z obchodu Święta Majowe- 
go dbali o jaknajwiększą zwięzłość i rze- 
CZOWOŚĆ. 


Laaa taai TA eE ee 
Wyszedł z druku 
MAJOWY 

podwójsy zeszyt ilustrowanego t” odnika 

„ŚWIATŁO*. | 

Cena 10 mk. 
Żądajcie wszędźżie! 

RE Ng SOON RO ZATO RPO GDY PASEO ANO 


le Związku teatrów ludowyth 


; Sprawozdanie zarządu. 

Pierwsze posiedzenie nowowybranego w n 
'1920 prezydjum Związku odbyło się dnia 28 kwie- 
nia. Ustalono, że tworzone w razie potrzeby oddzia- 
ły okręgowe Związku teatrów ludowych będą nie 
jednostką prawną. lecz tylko organami Centrali, 
pośredniczącemi między nią a Koiami miejscowemi, 
jednakże z majątku oddziału okręgowego, nabywa- 
nego tylko za pozwoleniem Centrali korzystają je- 
dynie Koła danego kręgu. nie inne. Wybranej Ko- 
misji Muzycznej pod przewodnictwem Feliksa Ko- 
nopaska (Feliks Starczewski, Ludwik Płojsakiewica, 
Wacław Lachman) powierzono pracę nad zrzesze- 
niem i dopomaganiem chórom i orkiestrom ludo- 
wym w myśl uchwał odpowiednich zebrania ogólne- 
go naszych delegatów z dnia 9 kwietmia. Do wszyst- 
kich Towarzystw muzyczLiych po większych mia- 
stach w Polsce zwrócimy się z zapytaniem ©0 do do- 
tychczasowej icb działalności 3 ramienia Związku 
teatrów ludowych, na Zjazd lipcowy Kół śpiewae- 
kich z Górnego Śląska w Bytomiu pojedzie F. Ko- 
nopasek. ; 

W sprawie -tygodniowego kureu teatralnego, 
urządzonego w Warszawie przez Związek teatrów 
ludowych, postanowiono zwrócić się do ministerjów 
o zasiłki na urządzanie kursu t stypendji dla zdoł- 
nych a niezamożnych słuchaczy. 


' Omówiono następnie sprawy wewnętrme om- 
ganizacyjne i biurowv. 


Obchód (-ge Mala a dreci robataiczych. 


W Warszawie przy ul. Czerniakowskiej 
nr. 800, w Świetlicy robotniczego Wydziału 
wychowania dziecka i opieki nad niem, w dniu 
święta 1-go maja odbył się uroezysty obchód, 
zorganizowany przez kierownieśwo Świetlicy z 
udziałem dzieci. Program obchodu był bardzo 
urozmaicony, Na wstępie tow. Krysta prze- 
pięknie opowiedziała dzieciom bajkę Walda 
o małym królewiczu, s drobne utwory Szope- 
ns, wykonane przez młodą muzyezkę, wpro- 
wadziły w zachwyt zebraną dziatwę i zaproszo- 
nych gości, Dalszy program obehodu wykona- 
ły dziesi wyłącznie same. Złożyły się nań ma- 
stępujące utwory: i) Wiersz Konopniekiej: „A 
jak.poszedł król na wojnę”... 2) Jednoaktów= 
kę ukladu tow. Krysty:„1-szy Maja" dzieci wy- 
konaly ze zrozumieniem, a chwilami z wiel- 


;kiem przejęciem się. 3) Bartek — mały skrzy- 


pek, syn towarzysza z Kopenhagi, wykonał la- 
dnie kilka marszy robotriezych. 4) Deklamacja 
„Z krwawych dni“ i Markowskiej (chóralna 
deklamacja) „Czuwaj drużyno"; wreszcie na 
zakończenie zaśpiewały dzieci przepiękny 
marsz Mirosgławys<iego. . A 

Dzieci ze Świetlicy zaprosiły na obchód 
swych rodziców i rodzeństwo, to też sala szczel- 
nie była wypełniona. Prawdopodobnie, że po 
po raz pierwszy nasze dzieci robotnicze tak 
uroczyście obchodziły dzień święta Pracy, 


chanią zrodzone zrozumienie idei robotniezej 
będzie trwałem i żad! a $iła brutalna nie zdoła 
wydrzeć naszym dzieciom ukochania Sprawy 
Robotniczej. 


dzień 1-go Maja. W atinosterze piękna i uko- 


R TY Z Z W O COCA WDC NC ZNNRRKA, 


Lwiązek Robatnicz. Stowarz. Spółdzielczych 


ul. Wolska 44 — tel, 77-50; 77-53 i 82-97, 
Adres telegr: yyWarszawa-Spółdzielca, 


W najbliższych dniach wyjdzie.z druku 


Recznik Związku Rokotniczych 
Stowarzyszeń Spółdzielczych 
za 1919 rok 


Rocznik zawierać będzie artykuły teoretyczne 
dotyczące podstaw robotniczej kooperacji, ja- 
koteż artykuły o. rozwoju klasowego ruchu 
spółdzielczego w Polsce. 
Do nabycia w Związku Rob. Stow. Spół- 
dzielczych, Warszawa, Wolska 44. 


PF 
Dr. Leszczyński 
Marszałkowska 142, telef, 127-25. 
n. ordynator klin. maz a a ke "e 
„ skóry i moczo- płciowe. Przyjmuje do 
ERTEN rano i od 5 do 8 wiecz. b734 


Dr. Sebastjan Anszer 


b. star. ordyn. szpit. wener. skóry i pło. 
Królewska 29a, od 11-12 i 5—6 pp. 


l towierocji Okręga 
Warszawa- odaiejska, 


Dnia 18 kwietnia odbyła się przedzjazdowa kon= 
terencja okręgu Warszawa - podmiejska. Przybyli 
przedstawiciele ze Skierniewic, Grodziska, Pruszko- 


Sprawozdanie 


wa, Blonia, Grójca, Mszczonowa, Leszna, Wyszkowa. . - 


Zebranie zagaila tow. Hanka, zapraszając na 
przewodnictwo tow. Krawczyka z Wyszkowa. Spra- 
wozdanie egzekutywy referuje tow. Hanka, Zaznar 
cza pewien zastój w pracy na dzielnicach, co tłumar 
czy niezwykle ciężkiemi warunkami materjalnemi, 
mianowicie wielką ilością bezrobotnych, nawołuje 
jednocześnie do otrzęśnięcia się z chwilowej apatjł. 
Referentka stwierdza. że cała praca objazdowa zwa- 
liła się na barki zaledwie z 3-ch ludzi złożonej egze- 
kutywy. jednakże mimo to odbyło się około 100 
wieców i odczytów. 

Referat polityczny wygłasza poseł tow. Pużak. 

Po krótkiej dyskusji, jaka się wywiązała nad 
referatem tow. posła, zdecydowano, aby skutkiem 
niewielkiej stosunkowo ilości członków na 
gólnych dzielnicach (wyjątek — Żyradów), 
dzięki trudnościom komunikacyjnym 2 delegatów 
wybrać na konferencji, 2 zaś zostawić do wyboru 
Żyrardowa. Na konterencji więc wybrano jako de- 
legatów tow. tow. Józeła Łobaszewskiego (Grodzi- 
sko), oraz Bolesława Krawczyka (Wyszków), na 
zastępcę tow. Mieczysława Redla. 


Po odbytych wyborach zdawali sprawozdania 


delegaci poszczególnych dzielnie. | 
„ Nakoniee tow. Krawczyk otwiera dyskusję nad 


projektem organizacji Wydziału kuit.-ośw. Przyjęte 
projekt, według którego Wydział składa się z człon: 
ków, po jednym z komitetu P. P, S. każdej dzielni< 
ey, OTz £ Selretarjatu w Warszawie. Wydział zbie- 
ra się 2 razy do roku: na jesieni i na wiosnę, da- 
jąc dyrektywy Sekretarjatowi. Sekretarza naznacza 
Wydział lub O. K. R. Uchwalono także w ciągu tys 
godnia wybrać członków Wydziału na zebraniach 
komitetów dzielnicowych i zawiadomić o tem Se 
kretarjat. 

Po sprawach oświatowych tow. Chalupko sta- 
wia wniosek, przyjęty następnie przez konierencję, 
aby delegaci rjazdowi byli obowiązani zdawać 
sprawezdenie ze sjazdu na ich dzielnicach, 


krwawe zajścia na dworca Brzetkim, 


Pemańezycy zabili jandarma i podróżnego. 

(m) Terenem krwawych zajść w nocy z soboty 
ma miedzieię był plac przed dworcem kolei Brze- 
skiej na Pradze i budynek stacyjny. Od godz. 10 
wieer. grupy żolnierzy 2 68-go pułku strzelców po- 
mańskich, eaalazłszy się przejezdem w Warszawie, 


w oczekiwaniu dalszej podróży za kilkaħaście go- 


dzis, wysek z wagonów na plac przed dworzec i do 
poczekalmi parażerskiej. gdzie oczekującym na po- 
sigg podróżmym-Żydom aaczęłi grozić ucięciem bro- 
dy lub bili ieh. Zraru ekscesy nie przybrały groże 
niejszych resmiarów, loca po pewnym czasie ma 
larjo się kilku, zbyt wrogo usposobionych do Ży: 
dów, 
nego z brodą, kupea z Włodawy, Jenida Srula Ro- 
tenberga, powalińi go 2a podłogę i zaczęli tłuc kolk 
bemi karabinów. Zbyt smezupła garstka funkcjonare 
juszy polieji kolejowej z 4go komisarjatu zaczęła 
reagować na te eleesy, lecz to nie odniosło skutku, 
wobec tego sażądano pomocy z komendy dworca 
i komendy miasta. Wkrótoe żandarmi z żołnierzami 
zatrzymali 26 biorących udzia! w ekscesach Poznań- a 
ezyków i ułokewali ich pod silną strażą w oddzi Ni 
nym pokoju w budynku staeyjnym. Wieść o areszt 
waniu Pomnańezyków wkrótce rozni 
pozostaych około 200 żołmierry | zecegrod 
uzbroiwszy się w karabiny z bagnetami, zam dc | 
szturmem wedrzeć się na dworzec i przemocą 

bié aresztowanych, lecz grożna postawa żandarmów, 
i żolmierey oraz ratarasowane drzwi, uniemożliwiły 
| ma stacji. Oburzenie wśród 


Pozmańezyków WZT. . Po nieudanych próbach 


wagony, krzaki, drzewa, pagórki, rowy i mury f 
szeregami rozproszonomi, w t. zw. tyraljerce, zas 


w 


oraz 


„ którzy rzucili się ma podróż- 


osła się wśród, 
którzy. 


CYR 
KAMIENIE ŻOÓŁCIOWE 
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cęli pojedyńczemi strzałami lub salwami ostrzeli- 
wać budynek stacyjny. Zaraz po pierwszych strza- 
Bach w poczekalniach przepe!łnionych podróżnymi 
wynik? nieopi.any popłoch; kobiety i dzieci w pa- 
niemym strachu kryli się pod stołami lub krzesla- 
mi. Gdy strzały znowu się powtórzyły, policja ko- 
fejowa przeprowadziła - wszystkich podróżmych na 
bezpieczne miejsce, do nowego, budynku stacyjnego. 
Na strzały Poznańczyków odpowiadali z okien lub 
przez drzwi żandarmi i żołnierze. Po półgodzinnej 
obustronnej wymianie około 1000 strzałów, Poznań- 
ezycy Wyszli z ukrycia i mowu zamierzali vbliska 
jatakować na bapnety żandarmów w celu uwolnie- 
mia aresztowanych i wówezas te jedna z kul ze 
strony atakujących ugodziła w klatkę piersiową 
szeregowca żandarmerji Zygmunta Herdla, który 
wkrótce zmarł. W chwili przybycie samochodu 
z karabinem maszynowym oraz oddziałów wojska 
m komendy miasta, strzaly już ustały. Przyjechali 
również prokurator i sędzia wojskowy, którzy na, 
miejscu prowadzili dochodzenia, Oprócz 26 Poznań- 
oryków trzymanych na dworcu, aresztowano je- 
sze {24u z pośród ostrzeliwujących dworzec, po- 
zostali zdolali ulokować się w wagonach. Okolo 
podm. 2 w noty porządek został przywrócony. Zabi- 
tyeh Rotenberga i Herdla przewieziono nad ranem 
do kostnicy przy szpitalu Ujazdowskim. 


v 


iad Inopektorów. piaty. 


Ministerjum prac i opieki społeszne; komu- 
nikate: 

Dnia 19 i 20 b. m. obradował w M'nisterjun 
pracy i opieki społecznej gjszd inspektorów pracy. 
W. rjeździe wzięlo udział 29 przedstawicieli 23 ob- 
wodów inspekcyinych b. Królestwa Polskiego oraz 
b. Galieji, przedstawiciele zainteresowanych wy- 


© działów Ministerjum pracy i opieki społecznej, oraz 


przewodniczący sejmowej komisji ochrony pracy. 


_ Zjazd zagaił minister pracy, E. Pepowsiki, któ- 
ry zaznacza, że doloży usilnych starań. by zapewnić 
inspektoratowi tę autonomię i niezależność naze- 
wnątrż, jaka jest mu niezbędna przy spelnianiu tak 
ważnych czynności. ą 

Obrady zjazdu poświęcone były dyskusji nad 
projektem ustawy o inspekcji pracy, który zastąpić 
ma obowiązujący dotychczas dekret z dnia 3 stycz- 
mia 1919 t., oraz omówieniu teryterjalnego podzia- 
łu państwa na okręgi. Projekt ustawy, przedstawio- 
my zjazdowi, a opracowany w. referacie prawnym 
sekcji ochrony pracy, zawiera 30 artykułów, zgru- 
powanych w 5 dzialach: 1) zakres działania inspek- 
eji pracy, 2) organy inspekcji pracy oraz jej dzia- 
łalmość, 8) postępowanie wykonawcze i przepisy 
karne, 4) stosunek inspekcji pracy do oragnów in- 
nych władz, 5) przepisy przejściowe.. Projekt, opar- 
ty na tych samych zasadach. eo dekret z dnia 3 sty- 
emia 1919 r, jest jednak bardziej szczegółowy, 
przytem opiera się na wskazaniach praktyki do- 
tychczasowej. Projekt przystosowamy jest do całego 
Państwa Polskiego, a nietylko do b. Kongresówki, 
ściślej określa pełnomocnictwa, i prawa inspekto- 
rów, a w szczególności ich egzekutywę, w zastoso- 
waniu do wypadków, grożoących zdrowiu i życiu 
robotników, wreszcie ma miejsce postępowania ad- 

„ ministracyjnego, przewidywanego przez dekret, u 
stanawia vostępowanie sądowe. 


| 


} 
| 
| 
i 


| 


St. Mroczkowski. 
DZIS, 8:30 w. 


ROBOTNI K“ wtorek, 4 maja 1920 F: 


Po szczegółowej dyskusji z pewnemi zmianami 
został przyjęty. 
Tekst projektu ustawy, o inspekcji pracy poda- 


my będzie in extense w numerze Biuletynu Mini: | 


eterjum pracy i opieki spolecznej. 


m ma OEM WAM 


L życia. parti. 


Posiedzenie C. K. W. 


| 
| 
| 
| 


Posiedzenie C. K. W. odbędzie sie we ; 


środę, dnia 5 maja r. b., o godz. 4-ej w lo- 
kalu „Robotnika“. 

Posiedzenie Egzekutywy Centralnege Wy- 
działu kobiecego odbędzie się w środę 5 maja 
o godz. 7 wiecz. w lokalu „Robotnika“, Warec- 
ka 7. Oprócz członków Wydziału proszeni są 
o przybycie tt. Czechowska, Gliszczyńska, Ho- 
dylówna, Różycka, Wyszkowska. 


Okr. Kom. Robotniczy odbędzie posiedzenie we | 


wtorek dnia 4 maja w lokalu O. K. R. Sprawy bar- 
dzo ważne — przedzjazdowe. 

Powiśle. — Kom. Dzielnicowy odbędzie posie- 
dzenie we wtorek dnia 4 maja o godz. 6-ej w lo- 
kalu Solec 68. i 


Sprawozdanie z konferencji Dzielnicy Mokotowskiej 
P.'P..S, 


Dnia 26 ub. m. w lokalu O. K. R. odbyła się 
komierencja Dzielnicy Mokotowskiej. Slowo wstęp- 
me i referat w sprawach organizacyjnych wygłosił 
tow. Zygmunt. Sprawy polityczne w pięknem i 
rzeczowem przemówieniu referował tow. Jaworow- 
ski. Sprawozdanie kasowe i z bibljoteki tów. Pia- 
skowski. 

Jednogłośnie przyjęto następującą rezolucję, 
zgłoszoną przez tow. Jaworowskiego: 

„W sprawie taktyki partyjnej konferencja Dziel- 
nicy Mokotowskiej stawia konferencji Warszaw- 
skiej następujące tezy: 

1) W obecnym dziejowym okresie bezpośre- 
dniej walki o socjalizm partja nasza powinna przez 
wyraźną klasową obronę interesów robotniczych, 
„najszersza uświadomienie proletarjatu miast i wsi 
' zorganizować wokół siebie maksimum świadomego 
próletarjatu. W taktyce maczelnem wskazaniem po- 
winno być dążenie do utrzymania niepodleglości, 
mirpełne połączenie ziem polskich w jedną całość 
oraz przetworzenie Polski na republikę rządzoną 
przez proletarjat miejski i włościaństwo. 

2) Konierencja stwierdza, iż partja powinna i 
nadal dążyć jaknajenergiczniej do zakończenia woj- 
ny i zawarcia na sprawiedliwych zasadach pokoju. 
Konterencja stwierdza, iż dalsze trwanie wojny jest 
rezultatem niechęci do zawarcia pokoju ze strony 
imperjalizmu burżuazji polskiej oraz zaborczego 
imperializmu sówietów. : 

3) Konferencja wyraża przekonanie, iż partja, 
a szczególniej posłowie do Sejmu ustawodawczego 
powinni dażyć do natychmiastowego rozwiązania 
Sejmu i zarządzenia nowych wyborów. 

4) Konferencja wyraża przekonanie, iż obeeny 
rząd, do zguby prowadzący kraj przez ruinę ekono- 
miczną, dewałuację waluty, niemożliwość załatwie- 
nia pozytywnego sprawy bezrobocia, nędzę aprowi- 
zacyjną i dalej trwającą wojnę, musi ustąpić. 


EO O WO EE O 7 W EE 


Tylko rzad robotników i włościan może urato- 


| wać gospodarczo i politycznie kraj. 


5) Konierencja wzywa swoich sorganizowanych 
towarzyszy do wytężonej pracy w imię zwycięstwa 
w Polsce rewolucyjnego socjalizmu polskiego“ ; 

Do komitetu powołano przez aklamację tow. 
tow. Zygmunta, Nidę, Kunowskiego, Piaskowskie- 


go, Wiche, Malinowskiego, Golembiowskiego. Ply- | 
| waczewskiego, Ostaszewskiego i Walendziakównę. 
Sekrstarjat. | 


1 racha robotniczego. 


Komunikat Kom. Certr. Kles, Zw. Zawod. 


Do wszystkich kłasowych rwiązków i Rad 
Zwiąvków Zawodowych. 


Zjazd ególno-mawedowy odhędrie się w 
Warszawie. Obrady zjazd rorpoeznie 14 maja, 
w piątek o godz. 10-ej rano w sali Rady Stow. 
przcownierych przy ul. Siennej Nr. 16. Dele- 
gaci na zjazd winni się rjawić w przeddzień 
13 go maja do biura Komisji Centralnej (ul. 
Chłodna 10) po karty wstępu, lub otrzymają 
je nazajutrz przy wejściu do sali obrad. Wszy: 
sey delegaci muszą miać osobiste poświadcze- 
nia odnośnych organizacji. 0 noclegach i in- 
nych szczegółach zjazdu zostaną delegaci po- 
informowani w biurze K. C. 

Sekretarjat Komisji Centr. Klas. Zw. Zaw. 


Z Komisji Centralnej klas. Zw. zawod. Kolejne 
posiedzenie, Wydz. Wyk. Kom. Centr. odbędzie się 
w środę dnia 5 maja, o godz. 6 wiecz., w lokalu K. 
C. przy ul. Chłodnej nr. 10. Na porządku dziemhym 
sprawy Zjazdu i iane. Wszyscy członkowie W. W. 
proszeni są o bezwzględne punktuałne przybycie. 
Proszeni są również o przybycie zaproszeni dele- 
gaci Zarządu Głównego Zw. włóknistego z Łodzi. 


Ze Związku robotników miejskich. Zebranie 
Rady Naczelnej Związku odbędzie się dnia 4 maja 
r. b. o godz. 6 wiecz. w lokału Związku, Al. Jero- 


zolimskie nr. 56 m. 4. Sprawy bardzo ważne. Dele- | 


gaci stawcie się licznie. 

"Wycieczkę w Tatry kilkudniową pod kierowni= 
ctwem posła Czapińskiego w miesiącu sierpniu u- 
rządza Krakowska „Lutnia Robotnicza”. Zgloszenia 
przyjmuje się do 15 lipea b. r. Pożądanem jest, aże- 
by towarzysze zbiorowo z różnych dzielnie Polski 
zgłaszali się pisemnie do „Lutni Robotniczej” w 
Krakowie, Dunajewskiego 5, a to celem przygoto- 
wania kwater. Późniejsze zgłoszenia będą przyj- 
mowane na ryzyko zglaszających się. 


A e k ıt 
Kronika. 

Wynik turnieju poetów. Nagrodę Laureata 
Światowita na turnieju poetów w dn. 18 b. m. urzą- 
dzonym staraniem redakcji Światowita otrzymał na 
podstawie wyniku tajnego głosowania na „Snieg“ 
i inne kunsztowne utwory poetyckie Leonard Oko- 
łów-Podhorski. Zdaniem zarządu T-wa Mił. Lit. ł 
redakcji „Światowita* utworami o wybitnej war- 
tości poetyckiej były „Taniec Poezji“ Marji Nilewi- 
czowej, „Przebudzenie Fauna" Stan. Czosnowskitegoę 
„Bój w bezmiarach* Tad. Garczyńskiego, „Most“ 


CHOLEKINAZA . 
A. Niemojewskiego. 


Ataki w zupełności ustają. 


Objawy (puatkow). ra, 


ciemna i mętna lub tak bezbarwna jak woda. 
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w 


w. Objawy (pitas ataków). 


nie. 


Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą si 
Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. 


że- 
Język obłożony. 


r ty, żółtaczka” 
Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog 


H. Niemojewski, Nowys$wiat 16 m. 27. 5453 
ASN ONTP E Goko 0 UJ. PEE r JOD Lekarz-Oentysta 
Tanio! „półka Swojska | s. MÖLLER 


K. J. Pomińskiego 
| Wiejska fir. 
są l na parterze od frontu. 
E nkanerterów 
On anes waja Poisk, Partii Socjal. 


u 


Żórawia 40, telefon 251-986. 
Polecamy towary bławatne, biało materjały, chust- AW, 
ki, pończochy, skarpotki, sznurowadła, nioi, igły; 

galanterja. Perfumerja I kosmetyka. 
eny hurtowe. Wysylka koleją. Acekurac. transpor. [4 


Najtańszy skład 
HURTOWO-DETALICZNY 


| Pończoch, Skarpetek i Rękawiczek 


I, vis-a vis Sejmu tel. 194-88 


Towar nabywa wprost ed fabrykantów i zagranieznych 


Solna 17. 


stępstwo. 


*.. kekarz-Dentysta 
M. Mendelsonówna 


przyjmuje 10—1 i 3—7. 


oraz platynę kupuje 
Skład Dentystyczny 


herman dudt, 


Marszałkowska 149 m. 18. 


5718 
5924 , 


; i 
zmiękcza i usuwa 


ryna 
t 2 Gorycz i kwas w ustach. Va- 
kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo- 
W dołku i wątrobie silny bói, który się rozcho- 
; y dzi ku stronie ras Ea pasie—krzyżu—i sięga aż 
b łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
w piecach i klatce piersiowej (na przestrzał. Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po- 


Specjalna pracownia zęhów 
sztucznych. Pracującym u= 


najtańsze źródło Galerja Lu= 
xemburga 70, telefon 121-44. 


Wspólna 24, m. ke | tel. 212-86 


"Zęby szłuczne 


telefon 231-66 i 244-86. 
POLECA: 


U 


rzenie. (Ocet. Essencję octową., 


Ceny hurtowe. 


Wielki wybór gotowych okryć 


angielskie, oraz 
kostjumy. Najmodniejsze fasony, najpiękniejsze kolory. Wy- 
rób własny. Obstalunki z własnych i powierzonych materjałów. 


Br. Unkiewicz, 


kowerkotowe, sukienne, kostonowe 


Hoża 54, tel. 121-71. 


Dr. F. Rostowski 
lekarz asystent Szp. >-go Laza- 
rza. Choroby” wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj- 
muje od 12—1 i 5-8 w. Żalazaa 
a4 m. 8. Tel. 237-21. 5751 


AGREED ARE PE TOO 7 
LERKARZ-DEKTYSTA 5717 


G. Rafałowicz 


Solna i2, przyjm. 10—2 i 4—7. 


LędY 


kupuję. 


, 


przejecha f 
Szyferówną (Krochmalna nr. 73). Lekarz Pogotowia 


Najtańsze „Zródło Polskie” 


Marszałkowska 95, 


 Kawę i mieszanki. Herbatę. „Kakao. Cykorję. 

Powidła. Mare 
meladę. Miód. Owoce suszone. Sardynki. 
dzie. Oleje jadalne. Olej mineralny. Czekoladę. 
Cukry. [rysy iinne kolonjaline. Mydło i wszyst 
kie dodatki do prania. Pastę do obuwia. Szu- 
waks. Świece. Zapałki. Smarowidło do wozów. 


Wysyłka koleją. Asekuracja transportów. 


PAPIER, 


gazety, tygodniki, książki, | kujowicza, Zórawia 42. Wy 
aoe nata do oe 
acę najwyższe y, 
Mydlarnia „Expres“. Zło 


sztuczne w każdej formie 


65, m. 28, prawa oficyna. 


Nr. 120 
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Wacława Czosnowskiego. Następna walka poetów. 
o lepsze, zostala ogłoszona na lipiec r. b. 
(a) Wstrzymanie ruchu na Wschodzie, Wobee 
| groźby zawleczenia do Polski chorób zakaźnych 
przez masowo naplywających uchodźców z nowych 
| terenów, objętych działaniami wojnnemi ofensywy 
i wojsk polskich, nadzwyczajny komisarz do walki z 
chorobami zaraśliwemi polecił wstrzymać od 9 mar 
ja na termin do 5 dni przewóz osób cywilnych i ©» 
sób z Podola od granicy Małopolski wschodniej na 
linjach Zdołbunowo, Równe, Sarny i Łuniniec. Roze 
porządzenie powyższe nie dotyczy osób wojskowych. 


B. minister rezyduje w namiocie! B. minister 


| zdrowia publieznego dr. Janiszewski zwrócił się do 


p. marszałka Sejmu ze skargą, że wladze miejskie 
w Krakowie zasekwestrowały jego lokal mieszkal- 
ny. pozostawiając go bez dachu nad glową. Dr. Ja- 
niszewski urządził sobie prowizoryczne mieszkanie 
w namiocie poza miastem. Petent uprasza, że jeśli 
nio może być względem prawa traktowany jak Po- 
lak, to prosi o traktowanie go jako cudzoziemców, 
któych władze nie rugują z mieszkań i pozwalają 
im mieszkać w Polsce bez żadnych trosk, 


Obchód 3-go maja. Piękna pogoda sprzy* 
jała w Warszawie obchodowi 8-go maja, który 
odbył się według zapowiedzianego programu. 
W pochodzie uroczystym przeważało wojsko Ė 
młodzież szkolna. 


(m) Pobity przez policjanta, Na | ul, Chłod- 
nej i Okopowej goniec, 27-letni Bronisław Janciak, 
został ud y kolbą karabinu przez policjanta z 


taką siłą, że lekarz Pogotowia stwierdził potłucze= 
nie i starcie klatki piersiowej. 

(m) Haree samochodowe, Samochód yć z gn 
ur. 191, jadąc z nadmierną szybkością, wjechał na 
chodnik pe domem nr. 67 przy ul. Chmielnej ił 

przechodzącą wówczas B5-letnią Józefą 


stwierdził złamanie prawego uda i przewiózł por 
szwankowaną do szpitała Dzieciątka Jezus. Sprawca 
piekielnej jazdy zwiększył szybkość samochodu i 


— Wyjeżdżający z centralnych składów samo 
chodowych ministerjum spraw wojskowych przy ul, 
Stalowej nr. 40 samochód najechał na robotnika, 45- 
letniego Jana Gontarza, u którego lekarz Pogotowia 
stwierdził potuczenie i poranienie lewej stopy. 

— Na ul. Leszno róg komy rze pe ag 
najechał na 34-letniego Jan werena, który 2o- 
stat raniony w głowę. Opatrzy! go lekarz Pogotowia, 

(m) Wypadki tramwajowe. Przy ul. Puławskiej 
nr. 69 w Mokotowie, czepiający się elektrowozu Lir 
nji nr. 19 Teodor Piętka, lat 11 (Lewicka nr. 2) dos 
przyczepny wóz, którego koło zmiaże 
Nieszczęśliwego chlopca 

wie szpitala Dzieciątka Jezus, 

elaznej przed domem nr. 51 "R 

z tramwaju linji „okólnej” 492-letnia Tauba Fialko», 
wa, która zranila się w glowę i doznała wstrząśnie», 
mia mózgu. Pogotowie poszwankowaną, 
do szpitala św. = 


| Teatr i Muzyka. — 

Teatr „Reduta“. Dziś poraz Si-y T. Rittnere: 
„W małym domku”. 

Teatr Bagatela, Dziś i dni następnych „Szalak 
wila“. i 

Teatr Powszechny. Dziś „Ozartowska !awa“. 

Teatr Praski, Dziś i jutro program wczorajsze» 
go uroczystego widowiska, złożonego z prologu 
Or-Ota „W r. 1791“ oraz komedji Fredry (ojca) 


+ 


| anaga aman 


Jrzeci dzień Xowego. Programu Majowego. 


WSZECHSWIATOGA ZNANY: | 
krem KBRZIMI ' 
METAŁORTUFA É 


5941 


Śle- 


— Prośby 
9 ae w eean 


oborowych, i inne do 
5 ładz i Sądów, sprawy. 

karne wojskowe, prowin= 
ejonalne tanio, porady o eksmi- 
siach i podwyżkach dwie mar- 
ki. Kancelarja obroń- 
cy, Leszno 38, m. 6, Hon- 
ryk. t 5978 


Senora aaan kursa S 


szynach, kursa Sø- 
Wykłg- 
dy dla każdego oddzielnie. Za 
miejscowi listownie. 5998 


Zgabi040 rękawiczkę w dniń 


1-ym maja w sali Fi- 
Marszałkowska |lharmonji. Proszę odnieść do 
5535 | Związku Robotnikow Miejskich. 


5847 


ta 36. 


o a w r r rew 
Odbiło w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perk. 
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